
PRZEDPŁATA: 
—g®—

W Radomiu bez 
odnoszenia: 

Bocznie rb. 4, pół­
rocznie rb. 2, 

Kwartalnie rb. L
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Pocztą:
Rocznie rb. 5, pół­
rocznie rb. 2 kop. 50, 

kwartalnie 
rubli i kop. 25.

Ogłoszenia 
zwyozajne: 

pierwszy raz 8 kop., 
następne po 5 kop., 
za wiersz petitowy 

lnb jego miejsce. WYCHODZI W ŚRODY I SOBOTY.

Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 3-ej popołudaia.

Adres Redakcji i Administracji: ulica Kościelna, dom W-go Zawistowskiego.

W GRANICACH GUB. RAD IMSKIEJ 
za czas od 1890 do 1899 r,

Pan Romanowski, znany zaszczytnie na polu 
statystyki hypotecznej, z prawdziwie benedyktyń­
ską cierpliwością i pracą zebrał w jedną całość dane 
tyczące się działalności Banku włościańskiego w 
granicach naszej guberni za ostatnie dziesięciolecie 
bieżącego wieku. Cyframi temu dzielimy się z na­
szymi czytelnikami.

Smutno się one nad wyraz przedstawiają dla 
średniej własności ziemskiej, jak gdyby przeznaczo­
nej na całkowity zanik. Odegrała ona prawdopodo­
bnie już swoją rolę w historji naszego społeczeń­
stwa—schodzi więc ze sceny jak aktor nieużytecz­
ny zapomniany przez tych, których swojego cza­
su olśniewał. Zwróćmy się jednak do cyfr, tych 
nieubłaganych wykładników działalności jednostek 
i społeczeństw, a przekonamy się o prawdziwości 
tego com wyżej powiedział.

Parcelacja naszej gub. datuje się od 1859 ro­
ku, były to jednak do 1890 roku wypadki sporady 
czne, spekulacją pojedyńczych jednostek więcej 
wywołane, jak materjalnym upadkiem średniej wła­
sności. Do 1890 roku właściciele średniej wła­
sności trzymali się twardo swego zagona, ratując się 
w chwilach krytycznych to coraz większem obdłu- 
żanicm hypoteki, to sprzedażą lasu lub innemi 
niewyzyskanemi dotychczas źródłami dochodowemi. 
W 1890 roku, w chwili rozpoczęcia działalności Ban­
ku włościańskiego, jedne tylko dobra Słowiki w po­
wiecie kozienickim, podległy parcelacji w całym 
swoim obszarze 391 morgów. Dobra więc Słowiki 
pierwsze upadły pod brzemieniem długów, zniknęły z 
horyzontu naszej guberni jako jednostka gospodar­
cza przy pomocy Ranku włościańskiego.

W latach 1891, 1892 i 1893 parcelacja idzie bar­
dzo wolnym krokiem, czy to wskutek braku zaufania 
ze strony włościan tej nowej dla nich instytucji, 
czy też średni właściciele, łudząc się jeszcze nadzie­
ją jakiegoś ratunku lub lepszych czasów, oburącz 

I trzymają się swego zagona dość, że w tych la­
tach ogółem rozparcelowano 4390 morgów, z któ­
rych 1933 morgi t. j. prawie 50°/n przypada na powiat 
opoczyński—najbiedniejszy nieomal pod względem 
gleby ze wszystkich powiatów naszej guberni. Od 
1894 do 1899 roku włącznie parcelacja idzie szyb­
ko: znikają, z widowni jedne folwarki za drugiemi w 
całości, lub tak okrojone, że można je zaliczyć do 
rzędu ferm włościańskich, różniących się tylko od nich 
wspaniałym stosunkowo otoczeniem, jako przezna­
czone na letnie siedziby dla wzbogaconych na prze­
myśle lub handlu mieszkańców miast naszych.

W 1894 roku rozparcelowano już 5672. m.
1895 n 5873. „
1896 T) 6116. „
1897 n 7363.„
1898 n 8062.„
1899 17820. .,

Ogółem więc przez ostatnie lat dziesięć rozpar­
celowano przy pomocy i współudziale Banku wło- ; 
ściańskiego 55687 morgów. W tym że czasie bez i 
pomocy Banku włościańskiego, rozparcelowano 
mórg. 8050. Ogółem więc rozparcelowano 63,700 
morgów.

Cyfra wymowna, rzucająca smutne światło na j 
stan materjalny średniej własności ziemskiej, z ro- i 
kiem każdym widocznie coraz więcej upadającej | 
pod brzemieniem ciężarów hypotecznych, njeurodza- I 
jów, taniości zboża i nowego przesilenia, w jakiem ! 
znalazło się rolnictwo w obec braku rąk do pracy j 
na roli. Ostatnie lata wymienione są tego dowo- < 
dem—w latach 1897 i 1898 w każdym roku rozparce­
lowano po dwa razy tyle, wiele rozparcelowano przez | 
pierwsze lat cztery, t. j. 1890, 91, 92 i 93. W ostat­
nim roku—1899 przeszło do rąk włościan 17820 ; 
morgów t. j. cztery razy więcej jak w pierwszych’ 
czterech latach działalności Banku włościańskiego. I 
To są cyfry pana Romanowskiego — dane zaś, | 
które zebrałem, przedstawiają obraz ubytku śred­
niej własności, przechodzenia ziemi z rąk in- 
teligicntnych jednostek. Dane te-pochodzą ze 
źródeł urzędowych, od władz gminnych, pobie­
rających omal nie wszystkie podatki z morgi, i 
mają więc wartość równie poważną, jak cyfry hypo- 
teczne. Dane te są o wiele wyższe, przedstawiają ; 
bowiem cyfrę 88,000 morgów roli, która przeszła do

włościan. Różnicę tę wytłómaczyć sobie możemy 
tylko tym sposobem, że w sumie tej mieszczą się 
grunta, które przeszły do rąk włościan przy zamia­
nie serwitutów i przy sprzedażach, bez pomocy Ban­
ku włościańskiego i bez spłaty pożyczki Tow. kred, 
ziems.

W wypadkach tych, w obec ustawy Tow. kred, 
ziem., zabraniającej włacicielowi parcelacji jedno­
stki gospodarczej, nowonabywcy włościanie nie figu­
rują jako właściciele w dziale II księg. Hyp., a tylko 
w dziale III i IV, jako wierzyciele danego majątku. 
Ponieważ włościanie są niezmiernie akuratni w pła­
ceniu należnych od nich rat półrocznych, ponieważ 
tym sposobem bezpieczeństwo pożyczki Tow. kred, 
ziem., pobieranej zwykle na zasadzie mnożnika 56 
lub 80, do połowy już umorzonej, jest całkowicie 
zagwarantowane, nie ma więc racji żadnej Tow. 
trzymać się ściśle ustawy, wypowiadając wydaną na 
dobra pożyczkę, wymówienie bowiem pożyczki mo­
głoby zrujnować współwłaścicieli folwarku, solidar­
nie odpowiadających za zaległości Towarzystwa.

A. Karszo-Siedleicski. (cl. c. u.)

Radom i Gkoliee.
, Na odlew dzwonów.

W ńy Wiktor Wójcikowski — 4'miedziaki; W-na 
Michalak — szmelc miedziany i cynowy oraz sta­
re monety srebrne i miedziane.

Sprostowanie
W .Ys 31 „Wieku* czytamy korespondencję z 

Radomia, podpisaną przez p. „Ciekawego*, z której, 
prócz właściwej wszelkim insynuacjom zlej woli, prze­
bija gruba nieznajomość przedmiotu, o którym traktuje.

Pozostawiając rzeczowe, a oparte na niezbitych 
dowodach, wyjaśnienia osobom w korespondencji do­
tkniętym, już na zasadzie tego co nam jest w ia domem 
ze źródeł najpewniejszych, możemy p: „Ciekawego" 
upewnić:

1) źe żaden komitet w sprawie monografji gub. 
Radomskiej nie istniał, ani nie istnieje;

2) że grono osób, które zupełnie prywatnie ży-

Pamiętnik Ex-Dziedzica,
Z DOPISKAMI

EX-PACH Cl AR Z A,
szkice podwójną kredką

w o j i c t t c n "i w et a. u fi ■( a 2)lć a S to- n- I; i.
(Dalszy e i ą g.)

A to wszystso z pozorami tak niewzruszonej po­
prawności, prawidłowości, a przytem nadzwyczajnej 
kurtoazji co do samej formy, że wydaje się. jakoby 
ogranemu robili niezmierną łaskę, racząc mu kieszeń 
Wypróżnić.

Sposoby te są daleko potężniejsze od luster, 
zawieszonych poza plecami przeciwnika, od wolt 
e uie >y najbardziej artystycznych, od znaków, naprzód 
omówionych i przeróżnych innych środków, używa­
nych p.zez basse cour grackiego cechu.

Lecz ostatecznie cel tego wszystkiego jost ten 
am... Mianowicie: wypróżnienie kieszeni naiwnego 

uie—eechowca.
... Dla Ci5eg° W'ęc ieduycl1 sadzają z houorami za

’ pomiędzy książąt i hrabiów, a drugich wyrzucają 
sromotnie z klubów i towarzystw, lnb nawet prześla­
dują ich prawnie?...

• DIh tego, bo: „Małych złodziejów wieszają, a 
wielkim się kłaniają*. J ‘

** *
Zaczęło się od pertraktacji przedwstępnych...
Staś ciągle pozorował nieusposobienie i brak 

chęci do gry.

— Mówcie co chcecie—twierdził—ale nie uznaję 
gry w kółku zbyt dobrych zut.jomyeh...

— Grać lubię — dodał uibytO ze szczerością — 
nie taję, że lubię, ale w towarzystwie, gdzie się nie 
krępuję osobistościami. Takie gry, że tak rzeknę: w 
rodzinie, dobre na jarmarku w Łęcznej. Gra serjo 
może być tylko w klubie z obcymi. Mianowicie 
hazard...

— Ależ Stasiu! — wtrącił dobrodusznie Kajtuś— 
nie myślimy się przecie ogrywać. Tak sobie, jak się 
rzekło, dla zabawy, z różnicą paruset rubli najwyżej. 
Woś ma kaprys, żeby dziś grac koniecznie. Ustąpmy 
przed jego kaprysem.

— Poczciwy Kajtuś—zawołał Woś rozczulony— 
trzeba mego pecha, żeby takiego oto człowieka sym­
patycznego i krewnego w dodatku, poznać teraz do­
piero... Ach, czemuż dawniej...

I nie kończąc, co chciał powiedzieć, znów dał mu 
buzi z dubeltówki.

.Olbryś w milczeniu siadł na boku, czekając co 
z tego będzie, a przytem wyglądając z niecierpliwością 
butelki, obstalowanej z restauracji. Nareszcie—com 
zauważył z boku — wyjął z bocznej kieszeni duży 
skórzany pugilares i zaczął się po cichu zastanawiać 
nad jego zawartością. Po krótkim, niemym namyśle 
odłączył od całości kilka papierków, te wsunął w ka­
mizelkę, potem jeszcze się troszeczkę namyślił, wziął 
jeszcze jeden papierek i machnął ręką rozpaczliwie, 
jakby mówił:

— Pal djablil...
Poczem resztę z pugilaresem wsadził napowrót 

do kieszeni.
Myślę sobie: oj, gotowy łup dla specjalistów! oj,

pierwotna natura! Tylko szlachcic z prowincji—i to 
głębokiej, może posiadać ten rodzaj naiwności... Dziś 
już chyba tacy się nie rodzą! ..

I zauważono to widocznie. Po chwilce już ten 
pan z brodą był przy Olbrysiu i rzeki niby od niechce­
nia. ale ogromnie grzecznie, lak grzecznie, źe byłbym 
mu dał z ochotą szczutka w nos:

— Szanowny pan zapewne podziela zdanie pana 
Stanisława?...

— A jakie?—odparł zawsze naiwny Olbryś—że 
niby między znajomymi kiepsko grać w hazard?... Czy 
ja wiem. Ja tam w klubach uie grywałem... A raz, 
w Łowiczu to było, wygrałem .najarmarku przeszło 
sześć tysięcy rubli...

Tu zaczął mu Olbryś ze szczegółami opowiadać, 
jak to było, kto grał, jakie konie były wtedy w Ło­
wiczu tia jarmarku. Aż w końcu z opowiadania-wy- 
nikło, że był wprawdzie moment, w którym Olbryś 
miał parę tysięcy wygranych, ostatecznie jednak sam 
około tysiąca doło;ył. Nakoniec wyspowiadał się, 
nietylko, że i teraz grać zamierza i źe na grę chciał z 
początku tylko trzy setki przeznaczyć, lecz po namyśle 
wyjął jeszcze jedną, ale nadto, że przeszło pięćset ma 
jeszcze przy sobie, których przegrać nie może...

Zdaje się, że o to chodziło temu panu. Następnie 
bowiem, lawirować zaczął koło mnie, także widocznie 
chcąc się dowiedzieć, czy grać będę i jak dużo na ten 
interesik przeznaczam...

Widocznie uważano nas wprost za gęsi, nadsta­
wiające się do. podskubania...

Przytem miałem wstręt do tego faceta.

(<Z. c. n.) 
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wiły myśl opracowania takiej monografji, zebrało po­
między sobą na koszty kwestjonarjusza rubli 75—wy­
raźnie siedemdziesiąt pięć—sumę dość daleką od rze­
komo ofiarowanego tysiąca’,

3) że odpowiedzi na kwestjonarjusze były tak 
nieliczne, iż żadną miarą nie mogą dostarczyć rnate- 
ijału od monografji wyczerpującej (na kwestjonarjusz 
w sprawie drobnego przemysłu nadeszło odpowiedzi 
36, w kwestji zaś rolnej—18);

4) że okazy przemysłu drobnego, o ile były na­
desłane, znalazły pomieszczenie właściwe w pawilo­
nie drobnego przemysłu włościańskiego na wystawie 
Radomskiej.

W obec chociażby powyższego wyjaśnienia pa­
tetyczne (znamy się na Katonach... już Offenbach 
wspomina o moralistach „ <tórych cała cnota w ponu­
rej twarzy i spojrzeniu kuta") zapytania p. Ciekawego, 
rozdzierającego szaty nad losami złożonych kapitałów 
i straconych procentów stają w odpowiedniem świetle 
insynuacji i perfidji tak naiwnych, że nawet żak szkol­
ny zdobyć by się na podobne nie odważył.

Nominacja.
Przemysłowiec i obywatel m. Iłży p. Marcin Żu­

rawski powołany został do pełnienia obowiązków rad­
cy ubezpieczeniowego w pow. Iłżeckim i decyzją J. E. 
Gubernatora Radomskiego z. d. 3-go b. m. został za­
twierdzony w tej godności.

Pogrzeb ś. p Franciszka Laskowskiego.
W środę o godz. 4-ej po południu z mieszkania 

przy ulicy Lubelskiej wyprowadzono na miejsce wiecz­
nego spoczynku zwłoki ś. p. Franciszka Laskow­
skiego. Kondukt żałobny, w którym przyjęło udział 
parę tysięcy osób,dając tem dowód jakiem uznaniem cie­
szył się w licznych kołach naszego miasta zmarły, po­
prowadził w otoczeniu duchowieństwa ks. Sztobryn.

Trumnę okrywały wieńce: od straży ogniowej 
radomskiej, od straży ogniowej w Kamiennej, od 
urzędników izby skarbowej oraz kilka od znajomych, 
przyjaciół i krewnych.

Straż ogniowa radomska stawiła się cała, po­
przedzona przez orkiestrę, która odegrała marsza Ni- 
deckiego (sprowadzono go i wyuczono się na żądanie 
nieboszczyka).

Trumnę z domu wynieśli starostowie i złożyli ją 
na wozie pogrzebowym—od wrót cmentarnych do gro­
bu ponieśli ją strażacy.

Ks. Stanisław Puławski rektor kościoła po-ber- 
nardyń8kiego opuszcza w tych dniach Radom, udając 
się do Jedłni, gdzie otrzymał probostwo.

Ochrona na Starem Mieście.
W ochronie na Starem Mieście w r. 1899 było 

dni instytutowych 10024, bezpłatnych obiadów wyda­
no dzieciom 3167, płatnych—1143. Fundusz żelazny 
powiększył się w roku ubiegłym o 300 rui)., a miano­
wicie: z zapisu ś. p. Konstantego Lubońskiego wyno­
szącego 200 rub. i ze 100 rublowej ofiary p. Zofii 
Abramowiczowej.

Straż ogniowa.
Na ogólnem zebraniu straży radomskiej, jakie 

odbyło się w <1. 17 grudnia r. z., zatwierdzonem w d. 
16 stycznia r. b. przez J. E. Gubernatora postanowiono, 
że roczna składka dla rzeczywistych członków winna 
wynosić 3 rb., dla członków ofiarodawców 5 rb.; naj­
mniejszą składkę jednorazową dla honorowego człon­
ka określono narb. 500,a dla członka ofiarodawcy—100 
rb. Składki te należy wnieść w całości do kasy stra­
ży przy zapisywaniu się.

Uchwplono również, żeby na mocy pun. 9 § 23 
normalnej ustawy dopuszczać do udziału w [ogólnych 
zebraniach wszystkich członków rzeczywistych i ofia­
rodawców, pierwszych jednak tylko z prawem głoso­
wania na wyborach, ostatnich zaś bez żadnych ogra­
niczeń.

W ogólnem zebraniu mają prawo przyjmować 
udział tylko ci członkowie rzeczywiści i ofiarodawcy, 
którzy wnieśli do kasy stowarzyszenia ustanowioną 
składkę.

Przypominamy, że jutro o god. 3 w magistracie 
odbędą się wybory do straży.

Tow. Kolarzy Radomskich.
W d. 7 b. m. odbyła się sesja komitetu kolarzy 

Radomskich na której uchwalono na zasadzie § 28 
ustawy zwołać na d. 15 b. m. ogólne zebranie.

Gdyby w oznaczonym terminie zebranie nie mo­
gło dojść do skutku z powodu zbyt małej liczby obec­
nych na nim członków, to po upływie tygodnia odbę­
dzie się powtórne, uchwały którego będą prawomocne 
bez względu na ilość zebranych członków.

Żetony.
W d. 8 b. m. otrzymali żetony złote następujący 

urzędnicy w zarządzie drogi Iw.-Dądr:
Naczelnik wydziału drogowego inżynier J. Bory­

sów, naczelnik ruchu inżynier książę M. Jengalyczew, 
główny buchalter M. Popow i jego pomocnik J. Pawło­
wski, nadzorca głównego magazynu E. Masłowski, 
radca prawny J. Piotrowski, zarządzający wydziałem 

handlowym przy służbie ruchu A. Wróblewski, naczel­
nik depo Iwangród L. Ingersleben, starszy kontroler 
kontroli dochodów K. Korytko, kontrolerowie rachun­
kowości stacyjnej: S. Konopski i J. Mianowski. Z kon­
troli rozchodów starsi rachmistrze: A. Piotrowski, W. 
Borkowski. W.Kossakowski i Cz. Taraszkiewicz, kon­
troler ruchu L. Szydłowski, naczelnicy stacji: F. Ko- 
rolec, B. Dergiman, B. Młodowski, D. Wołkowiński, 
K. Popowski, A. Grabiański K. Wróblewski i A. Szol.

Nadmienić przvtem wypada, że żeton daje pra­
wo bezpłatnej jazdy po drodze Iwangrodzkiej do koń­
ca życia każdemu z obdarowanych nim.

Rzeźnia miejska.
W r. 1899 w rzeźni miejskiej zabito: wołów 4551, 

krów 3088, cieląt 8834, baranów 7269 i świń 4365.
Oprócz tego przywieziono do miasta pewną ilość 

mięsa ze zwierząt, zabitych po za jego obrębem.

Zmiana właściciela.
Zakład fotograficzny pod firmą Jan Mieczkowski 

w Warszawie nabył za 40,852 rb. p. Józef Grodzicki, 
znany ze swych prac artystycznych właściciel zakładu 
fotograficznego w naszem mieście.

Ze spraw kolejowych.
—Rada Zarządzająca drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej, na posiedzeniu odbytem w Petersburgu 
w dniu 21 stycznia r. b. wyraziła dyrektorowi drogi, 
naczelnikom wydziałów oraz wszystkim urzędnikom 
serdeczne podziękowanie za gorliwe wypełnianie 
swych obowiązków, podczas długoletniej służby w 
Towarzystwie. Oprócz tego, na temże posiedzeniu, 
Rada Zarządzająca upoważniła wice-prezesa Towa 
rzystwa do wyjednania w ministerjum sumy rub. 32011 
na pensje urzędników tejże rady do dnia 22 
lipca r. b., t. j. do daty zamknięcia rachunków z rzą­
dem. oraz—na przyśpieszenie sprawozdania za rok 
ubiegły 1899 i inne rozchody przy zdaniu drogi komi­
sji odbiorczej, delegowanej z ramienia rządu, rub. 
30000. czyli ogółem rub. 62011.

Suma powyższa, jak się okazało po skrupula- 
tnern obliczeniu, jest niewystarczającą, gdyż na wy­
nagrodzenie urzędników dyrekcji w Radomiu za ure­
gulowanie zaległych rachunków, wydziały miejscowe 
zażądały sumy 30650 rubli, a mianowicie: kontrola 
dochodów rub. 9000, kontrola rozchodów rub. 4200, 
buchalterja główna rub. 4000, kancelarja dyrektora 
rub. 250; wydziały: prawny rub 800. drogowy 4000 
rub., ruchu i telegrafu 4000 rub., mechaniczny 4000 
rub., magazynowy 300 rub. i służby zdrowia 100 rub. 
Z powyższego zostawienia widać, że na wynagrodze­
nie urzędników Rady Zarządzającej, prawdopodobnie 
wyjednana będzie suma dodatkowa.

— Dn. 28lutego, w lokalu Towarzystwa, odbędzie 
się nadzwyczajne zgromadzenie ogólne akcjonarjuszów 
kolei dąbrowskiej zwoływane z powodu przejścia 
na rząd kolei dąbrowskiej od dnia 22 stycznia r. b. i 
wykupu jej na zasadzie art. 68 ustawy Towarzystwa. 
Przedmiotem zebrania będzie wzkazanie sposobu li­
kwidacji i rozstrzygnięcie pytań, związanych z tą li­
kwidacją. Do prawomocności uchwał tego zebrania 
potrzeba jest, oprócz, członków zarządu z wyboru i 
przez, rząd mianowanych ,ub ich zastępców, obecność 
przynajmniej 30 akcjonarjuszów lub ich pełnomocni­
ków, mających prawo głosu i posiadających najmniej 
połowę kapitału akcyjnego. W razie niedojścia do 
skutku tego zebrania odroczone ono będzie do dnia 14 
marca. Akcjonarjusze, chcący uczestniczyć w zgro­
madzeniu nadzwyczajnem. winni złożyć akcje w kasie 
zarządu Towarzystwa najpóźniej do dnia 15 lutego.

—Termiu ukończenia wszystkich rachunków na 
kolei iwandr.-dąbrów, za rok zeszły wyznaczony zo­
stał na d. 27 kwietnia r. b. Zarząd wyznaczył sumę 
36000 rub. na wynagrodzenie dia urzędników, którzy 
będą pracowali wieczorami.

Kradzież.
D. 7-go b. m. o godz. 9 wieczorem do sklepu p. 

Gruszczyńskiego na ul. Lubelskiej wszedł Stanisław 
Styczyński, mieszkaniec wsi Zamłynie; Styczyński, 
widząc że nikogo w sklepie niema, wziął puszkę do 
składania ofiar na budowę kościoła i chciał z nią ucie­
kać; nieudało mu się to jednak, gdyż od puszki do po­
koju po za sklepem był przeprowadzony dzwonek 
elektryczny, który natychmiast zaczął dzwonić. Zło­
dzieja zatrzymano i aresztowano;—dodać należy/ że 
Styczyński już kilka razy był sądzonym za kradzieże.

Długość dnia ~
Długość dnia w lutym zawiera się w granicach 

8 godzin 58 m. (dnia 1 lutego) i 10 godz. 42 m. (d. 28). 
zatem dnia przybywa odpowiednio 1 godz. 24 m., a w 
końcu miesiąca 3 godz. 8 m.

Nietulisko <1. 6 II. (Kor. „Gaz. Rad.).
W nocy z d. I na 2 b. m. w Nietulisku Fabrycznem 

przejezdni złodzieje zakradli się do sklepu Nuty Brakb ra 
i skradli towarów łokciowych za 50 rub. oraz 'wtoniu i pa­

pierosów za 25 rub., usiłowali również ukraść i worek iu- 
kru ważący 200 fontów.

Jeden . urzędników fabrycznych, idąc na dyżur, spo­
strzegł złodziei i spłoszył ich —tak, że worek z cukrem rzu- 
dli na szosę, a s;:mi wsiedli na wóz i ezemprędzej uciekli.

Oprócz tego sklepu mamy jeszcze w Nietulisku Fa­
bryczkom i drugi żydowski, w Nietulisku zaś Dużem również 
dwa. Wszy-tkie te sklepy trzymają artykuły spożywcze 
i inne towary w lichych bardzo gatunkach, a każą sobie za 
nie drogo płacić—tak, że ludność tutejsza, a zwłaszcza ro­
botnicy, są wyzyskiwani przez żydów, którz/ wycią­
gają od nich ciężko zapracowany grosz.

Przed lilkunastu laty mieliśmy sklep udziałowy; 5-cio 
rublowe udziały zo.itały rozebiane przez "-szystki h urzęd­
ników fabryczuych z dyrektorom na czele i przez fabrykan­
tów. Sklep ten szedł świetnie i szybko rozwijał się, wła­
ścicielom udziałów przynosił 30—35°|O zysku i wszystkie 
artykuły sprzedawał w wyborow_. m gatunku i niedrogo. 
Sklep ten jednak niewiadomo dlaczego upadł, chociaż tak 
wiele obiecywał. Jan Goraj ec.

Iwaniska (Kor. „Gaz. Rad.“).
D. 2 b. m. o godzinie 11-ej wieczorem niewykryci 

dotąd złodzieje okradli w naszej osadzie sklep spożywczy 
żydowski mieszczący się w rynku: poszkodowany oblicza 
swe straty na kilkanaście rubli. Złodzieje próbowali jeszcze 
okraść sklep z towarami łokciowemi, istniejący obok 
herbaciarni, nie udało im się jednak, gdyż tylko pierwsze 
drzwi zdołali odbić i w drugich prześwidrować dwie 
dziury—dokończyć im „pracy" przeszkodzili Stróże nocni, 
którzy spłoszyli łotrów.

W miejscowości zwanej Zielonka, odległej o wiorstę 
drogi od Iwanisk, w d. 3 b. m. o godz. 3-ej w nocy w domu 
jednego z koloDistów-gospodarzy wybuchł pożar—spalił się 
dach, powała, parę korcy zboża i 15 korey owsa: straty 
obliczają na 80 rubli. Przyczyna pożaru niewiadoma.

W szkole miejscowej w ciągu ubiegłego roku kształ­
ciło się 95 dzieci: z osady 47 chłopców i 37 dziewcząt, ze 
wsi 9 chłopców i 2 dziewcząt. Szczupły uader lokal stoi na 
przeszkodzie w przyjmowaniu większej ilości uczących się: 
gminie naszej, liczącej przeszło 6000 ludności, przydałaby 
się jeszcze jedna szkoła dla dzieci wiejskich.

Do kasy oszczędności, istniejącej przy miejscowej 
poczcie, w roku ubiegłym wniesiono 3546 rub. 75 kop., 
odebrano zaś wkładów 4122 rub. 69 kop.: pomiędzy uczest­
nikami kasy jest 3/4 żydów—lud nasz trudno uamówić do 
robienia oszczędności na czarną godzinę.

Obrót kasy gminnej w r. 1899 dosięgnął sumy 
20,748 rub.—kapitał początkowy wynosił 730 rub. 
wkłady—14,058 rub.

Do sklepu monopolowego w roku ubiegłym sprowa­
dzono wódki za 27,640 rub. 44 kop., sprzedano zaś za 
26,610 rub. 34 kop. Dudek.

Staszów. (Kor. „Gsz. Rad.* Choinka. — Siostry 
Miłosierdzia.— Kuratorjum trzeźwości.—Komisja sani­
tarna.—Poczta.—Tow. pożyczkowo-oszczędnościowe).

W dniu 30 grudnia r. z. w lokalu herbaciarni, sta­
raniem pewnego groua osób z pośród inteligiencji tutejszej, 
urządzona była „choinka* dla dzieci z ochrony i szkółek 
elemeutaruych. Sto kilkadziesiąt dzieci zapełniło salę, a 
na obliczach ich malowała się radość i niekłamany za­
chwyt, na widok rzęsiście oświetlonego i przybranego drzew­
ka. Po odśpiewaniu kolendy i wypowiedzeniu okoliczno­
ściowych wierszy dzieci częstowano herbatą i ba- 
kaljami. Na mieszczan tutejszych inowacja ta zrobiła 
bardzo korzystne wrażenie. Przed dwoma tygodniami 
opiekę w szpitalu św. Adama objęły oczekiwane z upra­
gnieniem trzy Siostry Miłjsierdzia. Z chwilą objęcia o- 
pieki nad chorymi przez Siostry Miłosierdzia, szpital bez- 
wątpienia zyska dużo, gdyż ogół nabierze większej ufności 
do lecznicy, podniesie się ofiarność, a chory z chę­
cią tam pójdzie, mając zapewnioną troskliwą opiekę i wszel­
kie wygody. Szarytka bowiem w szpitalu to prawdziwy anioł 
troskliwości, to wcielenie idei miłosierdzia i bezgranicznego 
poświęcenia. Szarytka przynosi z sobą nie tylko ład 
i oszczędność, aJe i błogosławioną w skutki pracę.

Komitet tutejszego kuratorjum'trzeźwości na ostat- 
niem posiedzeniu zadecydował wystąpić do komitetu powia­
towego o uzyskanie pozwolenia na odczyty popularne i na 
prenumeratę pism „Kurjer Polski* i „Oświata*. Od chwili 
otwarcia herbaciarni t. j. od d. 13 lutego r. z. do 13 
stycznia r. b. sprzedano 7,781 szklanek herbaty. Dochód 
za tenże czas wynosił 521 rb. 84,/a kop. włączając w 
to 300 rb. asygnowane przez komitet powiatowy; wy­
datki (ua umeblowanie, prowianty, pensje, opał, świa­
tło, gazety i t. p.)—504 rb. 48 k. W roku sprawoz­
dawczym w horbaciarni odbyło się 7 zabaw tańcujących 
i przedstawienie teatralne.

Przed tygodniem członkowie komisji sanitarnej pod 
przewodnictwem naczelnika straży ziemskiej pow. sandomier­
skiego i miejscowego burmistrza zwiedzali szczegółowo mia­
sto, jatki i piekarnie w celu opracowania stosownych prze­
pisów sanitarnych, dla poprawienia zdrowotności miasta.

Najbardziej palącą kwestją jest brak studni w mie­
ście, gdyż jedna studnia, znajdująca się na krańcu miasta 
przy ul. Opatowskiej nie wystarcza, woda zaś czerpana z 
rzeki Czarnej, przy obecnych roztopach jest mętna i do u- 
żytku niemożliwa. Wielka niedogodnością dla miasta jest 
także brak codziennej poczty. Miasto liczące około 10,000 
mieszkańców odbiera pocztę tylko cztery razy na tydzień, 
gdy tymczasem inne mniejsze miasteczka jak Opatów, Sau-
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domierz, a nawet osada St >pni<*a otrzymują pocztę 80'dzień. 
Okoliczność ta wpływa nader ujemnie na ruch wszelkich 
interesów, skutkiem czego mieszkańcy mają zamiar wystą­
pić z podaniem do właściwej władzy o usunięcie tej niedo­
godności; ponieważ zaś przy zaprowadzeniu codziennej po­
czty, rząd nic nie dopłaca, a natomiast zmniejszy się praca 
urzędników pocztowych, spodziewać się należy, że 
słuszne żądanie mieszkańców Staszowa będzie uwzględnio­
ne. W nadchodzącą niedzielę odbędzie się ogólne zebranie 
członków tutejszego Towarzystwa pożyczkowo-oszczęduo- 
ściowego, w celu przedstawienia stowarzyszonym sprawo­
zdania z działalności towarzystwa od chwili otwarcia tako­
wego t. j. od dnia 2 października r. z. do 13 stycznia r. b„; 
jednocześnie odbędą się wy bory jednego członka zarządu 
i dwóch członków Rady. Bliższe szczegóły, dotyczące 
działalności towarzystwa, po zatwierdzeniu sprawozdania 
przez ogólne zebranie, podane będą w następnej korespon­
dencji. Tymczasem z przykrością zanotować musimy, że 
dotychczas z dobrodziejstwa kasy korzystają przeważnie 
żydzi, ludność zaś chrześcjańska zapatruje się na instytucję 
tę jeszcze z pewną nieufnością. I, L.

Z Łagowa donoszą nam, że rząd gubernjalny 
radomski za pośrednictwem władzy powiatowej prze­
słał szan. księdzu Janowi Wolskiemu, wikaremu miej­
scowego kościoła, podziękowanie, za energiczny ratu­
nek podczas pożaru, jaki wybuchł w tem miasteczku 
w d. 5 lipca r. z. Dzięki energji i usiłowaniom ks. 
Wolskiego, który, narażając się osobiście, kierował 
akcją ratunkową, ogień nieobrócił całego niemal 
miasteczka w perzynę i ofiarą jego padło tylko kilka 
nieruchomości.

Wisła.
W roku bieżącym budowane będą tamy na Wi­

śle i Sanie wzdłuż wybrzeży austryjackich, według 
planów międzynarodowej komisji inżynierów; roboty, 
koszt których wyniesie około 200000 rub., zostaną 
powierzone przedsiębiorcom.

Parcelacja.
Majątek Goszczewice, w pow. radomskim został 

rozparcelowany przy pomocy banku włościańskiego.
Pożary. (Od naszych korespondentów).

W nocy z d. 27-go na 28-go z. m. w młynie 
Icka Blatmana w m. Szydłowcu wszczął się pożar. 
Ogień udało się umiejscowić dzięki ratunkowi, z ja­
kim pospieszyły sikawki, dostarczone przez urzędnika 
miejscowego magistratu p. Sobczyńskiego i niektó­
rych mieszkańców. Straty Blatmana są dość znaczne, 
gdyż ogień zniszczył prawie cały młyn oszacowany na 
rb. 3,000, a ubezpieczony tylko na rb. 2,250. Pożar 
zagrażał również sąsiednim nieruchomościom p. J. Ja- 
rzyńskiego, udało się je jednak ocalić i tylko część 
dachu uległa spaleniu.

— We wsi Trzykozy w pow. Sandomierskim nie­
wiadomy przestępca podpalił młyn wodny, stanowią­
cy własność Mordki Glosmana. Młyn wartości rb. 
3,580, ubezpieczony w rządowej instytucji ogniowej 
tylko na rb. 2,690, zgorzał ze szczętem; spaliło się 
również i zboże ubezpieczone na 800 rb. Władze po­
szukują podpalacza.

Zabawa.
W Kozienicach odbył się bal na zakup instru­

mentów dla orkiestry amatorskiej.—jak donosi nam 
nasz korespondent, zabawa udała się znakomicie.

Banknoty
Rząd gubernialny zawiadamia, że Najwyżej po­

lecono wymieniać w dalszym ciągu bilety kredytowe 
35-eio, 10-cio i 5-cio rublowe z r. 1887.

Jak wiadomo, bilety te miały być wycofane z 
o negu z d. 13 stycznia r. b.

Okólnik. '
Nadesłano nam okólnik handlowy o otwarciu w 

warszawie przy ulicy Erywańskiej M 16 Biura techni- 
G/-no-handlowego pod firmą „Konopczyński i Miiller".

Podziękowanie. (Nadesłane).
kt głęboką wdzięcznością, na wyrażenie

’ lej słów nie niani, za oddanie ostatniej przysługi 
luzowi memu s.p. Franciszkowi Laskowskiemu, skła- 
am najserdeczniejsze podziękowanie i prawdziwe 

" ,°s zap . / ukochanej przez nieboszczyka straży 
i L’>1xSAieJt’ kt^ra, była zawsze najdroższą sercu jego
* wśród której przeżył kawał życia,—straży ogniowej 
i ,ainlenu,ei’ 8zai1, duchowieństwu, zwierzchnikom i 
piegom biurowym oraz tym wszystkim co w nieszezę-
• i ’ Jakie spadło na mnie, okazali mi tyle współczucia

0 rego serca. Antonina Laskowska.

□ a o b a s,
z ruchu umysłowego.

1 rzed sobą mam pierwszy numer nowego pisma 
» rumień . Na okładce czytamy: „Wydawnictwo 
notrnmieniau rozpoczynamy w przekonaniu, że źródła 
i n-Ze żywiołowo, pod naciskiem powolnego
dus^y iudzk“er? przesnni^cia si(J g^bokich warstw

Ha, przyjrzyjmy się nurtom owego „Strumienia-1 
Odrazu rzuca się w oczy artykuł wstępny St. 

‘enkowskiego p. t. „Bogowie śpią-. „W wężowym 

uścisku rzeczywistości kona literatura współczesna, a 
w niej kona człowiek dzisiejszy—kona przez zohy­
dzanie się.... Giniemy—ale nie w zaciętości milcze­
niu lub śmiechu, nie w rozmyślaniach ponurych. Prze­
ciwnie, gadamy wszyscy, gadamy wszyscy razem, ga­
damy o sobie i o innych, pobudzamy się wzajem do 
gadania, gadamy, choć nic niemamy do mówienia...

Dlaczego cała ta ciżba nie milczy? Jeżeli niema 
proroków i apostołów, wielkich burzycieli i twórców, 
jeżeli sztuka śpi, to niech się trzoda pismacza nie 
pcha, niech pracuje gdzieindziej, w skupieniu czekając 
na iskrę Bożą....

Nasi autorowie są niewolnikami swoich 
„bohaterów". (Boże, odpuść nam to słowo!) 
Któż są ci bohaterowie? Doprawdy, nawet nie ludzie. 
Szwaczki uwodzone, studenci niedołężnie umierający 
(to niby Dąbrowski), kupcy w zapałach miłosnych 
(Prus), arystokraci jęczący nad nudą życia (Sieńkie- 
wicz), doktorzy, których małe miasteczko wciąga w 
karty i pijaństwo (Żeromski), różne pary dobrane i nie­
dobrane (Godlewska), trochę Czukczów i Kamczada- 
łów (Sieroszewski)—piękna galerja!"

No, trzeba przyznać że niebrak śmiałości-naszym 
„młodym" czy też „najmłodszym"! A co podnosi 
jeszcze wrażenie owej gwałtownej elukubracji, te że 
większość wymienionych autorów zostało zaproszoną 
na stałych współpracowników „Strumienia". Ale 
trzeba zawsze pamiętać, że śmiałość to jeszcze nie 
wielkość. Każdy zapyta, czytającowe napaści na do­
tychczasową literaturą; „W takim razie cóż nam da­
dzą albo dali dotąd owi najmłodsi? Mówią, że cechą 
młodości jest zarozumiałość, czyli przecenianie sił 
własnych, ale wtedy się ją wybacza, jeśli te siły istnie­
ją. Nowa literatura prócz krzyku nic nam jeszcze 
niedala dotąd. Wprawdzie gdy dziecko krzyczy jest 
to dowodem że ma zdrowe płuca, ale ja zawsze wolę 
odę Pindara lub kazanie Skargi, niż najsilniejszy 
krzyk. Owi autorzy, tak przez was wyszydzeni dali 
nam już coś.—niektórzy dali niemało. Niemówię tu 
o Sieńkiewiczu i o Prusie, ale taki Żeromski i Siero­
szewski trochę zasłużyli się naszej literaturze. Wpra­
wdzie nieprzedstawiają „nagich dusz", ani nie głoszą 
przekleństw i hymnów uwielbienia dla kobiety, bo 
uważają, że pod niebem istnieją rzeczy stokroć wię­
kszej doniosłości, (naiwni prostacy!)—nieprzeczę na­
wet temu że /jeromski co do formy nie osiągnął wyżyn 
wymaganych przez wyznawców „nowej sztuki", tylko 
jest między nimi pewna różnica, że oni piszą atramen­
tem, a on krwią swego serca, a to, moi panowie, jest 
grubą różnicą! Skoro więc niceście nam dotąd nieda- 
li coby przewyższyło owych wyszydzonych autorów, 
to darujcie życie tym biednym Czukczom, bo w każdym 
razie wolimy ich niż „nagą duszę- oraz wszystkie elu- 
kubracje „młodych- idących w ślady mistrza. Ci 
autorzy bowiem mają jedną wielką zaletę, której 
wy nie posiadacie: oto kochają ludzi, kochają 
swoje społeczeństwo, boleją jego bólem, wy zaś ko­
chacie tylko własną wielkość i cierpicie tylko 
na własny ból. Wprawdzie społeczeństwu swemu nie- 
szczędzicie śliny, aby opluwać owe „bagna które forfo- 
ryzują" ale głosicie jako wyznanie wiary, że tworzyeie 
tylko dla siebie. (Ciekawa tylko rzecz dlaczego lu­
dzie którzy każą m leżeć „ciżbie" i piszą jakoby tylko 
dla siebie uczuwają jednakże tak silną potrzebę wyga­
dania się publicznego, że wydają aż dwa organa, bli- 
żnięco do siebie podobne: w Krakowie „Życie", w 
Warszawie „Strumień"’1') A więc i wy pozostaniecie 
obcymi dla owego znienawidzonego tłumu, który zwró 
ci się zawsze tam, gdzie znajdzie serca bijące miłością. 
A śpiących bogów i bohaterów wy mezbudzicie.— 
o, nie! Wasze ręce „wytworne" niezdołają podjąć 
olbrzymiego młota Tora, bo tylko pozujecie na olbrzy­
mów i nad ludzi.

„Mitologię Słowian i Normandów zrodziły szero­
kie głowy i piersi szerokie", tak. słusznie, ale ja do­
dam jeszcze: i dusze proste i szczere. Oto co mówi 
Carlyl o Normandach z powodu ich czci dla Odyna: 
„Czuje, że dawni Normandowie silni, poważni, sumien­
ni spoglądali na przyrodę okiem szeroko otwarłem, 
duszą otwartą, jako dzieci i jako męże zarazem, z pro­
stotą, z głębokością i z świeżością serc wielkich, szcze­
rze z miłością i z zachwytem, ale bez strachu". Sły­
szycie?—jako dzieci i jako męże zarazem,—z prosto­
tą, z głębokością i z świeżością serc wielkich... Oni 
nie mówili do siebie: powinniśmy być takimi, a nie 
innymi, powinniśmy żyć tak, a nie inaczej, powinni­
śmy wierzyć w Odyna, a nie w.Nitschego lub Scho- 
peuhouera! Byli takimi, ponieważ ich stworzyła wiel­
ka, potężna natura, ponieważ urodzili się olbrzymami. 
Aby bogów stwarzać, trzeba w nich wierzyć, to jest 
trzeba być silnym i naiwnym zarazem, trzeba spoglą­
dać na przyrodę z miłością i z zachwytem, ale bez 
strachu,—trzeba przedewszystkiem być szczerym, nie 
tylko wobec drugich ale w obec siebie samego, w naj­
głębszych zakątkach swojej duszy. Trzeba nietylko 
umieć powiedzieć: wy jesteście duszami ubogiemi, ale 
także: ja jestem duszą ubogą. Dziś o szczerości bar­
dzo dużo mówimy i piszemy, ale jakże jej mało w sztu­
ce, ileż natomiast spotyka się „robionej" prostoty i 
„robionej" naiwności. Mało widać wiary w to, co się 
głosi. Ludzie ci zmęczeni, znudzeni, szukają gwał­

tem czegoś nowego, ale czego,—sami niewiedzą. 
Wiadomo,że kto sam znudzony, temu wszystko nudnem 
się wydaje,—ztąd narzekanie na „jałową, słotną rze­
czywistość". Ludziom bezczynnym zwykle przeszka­
dza, gdy inni krzątają się i pracują, ztąd gromy na 
owo „opętanie celami społecznemi", na owych którzy 
jakoby „wynaturzają się, rozdrabniają i giną pod 
możnowładcz.ą ręką tłumu". A. że sami czują się zwy­
rodniałymi i chorymi więc chcą wmówić w całe spo­
łeczeństwo. że jest konającem i w nieboglosy wołają: 
giniemy! O nie, panowie, nie ginie ten, kto pracuje, 
kocha i cierpi, ale chyba tylko ci, co założywszy ręce, 
zanurzają się we własnych bólach, zamiast je zatopić 
w morzu cierpień ogólnych, jak kroplę w oceanie.

Mar. Ł.
{Redakcja „Gaz. Rad.* nie zewszystkiemipogląda­

mi p. Mar. Ł. wypowiedzianemi w powyższym artykule 
7.gadzasięi ocenę „Strumienia* da w jednym z bliższych 
numerów).

Z Kra j u.
Muzeum etnograficzne. Coraz mniej interesuje 

się publiczność tą niezmiernie doniosłego znaczenia 
instytucją. Frekwencja publiczności, główne źródło 
dochodu, jest tak mała, że kwota ztąd osiągnięta nie 
pokrywa najskromniej, bo zaledwie na 50 rb. mie­
sięcznie, obliczonych wydatków, Bywa«y dnie, że 
sale prawie cały dzień świeciły pustkami. Szczegó­
łowy zaś wykaz dochodów miesięcznych tak się przed­
stawia: w styczniu 1899 roku 19 rb.; w lutym 20 rb.; 
w marcu 20 rb.; w kwietniu 19 rb.; w maju 17 rb.; w 
czerwcu 34 rb.; w lipcu 11 rb.; w sierpniu 14 rb.; we 
wrześniu 18 rb.; w październiku l 7 rb.; w listopadzie 
12 rb.; w grudniu 11 rb.; w styczniu r. b. 11 rb. Naj­
pomyślniejszym był czerwiec, co przypisać należy 
wystawie prac p. Poświkowej, W takich przykrych 
warunkach zarząd nie może marzyć o syBtematycznem 
powiększaniu zbiorów w drodze kupna, musi liczyć 
wyłącznie na ofiary ludzi dobrej woli.

Wesoło się bawią! Korespondent piotrkowski 
pisze do „Kurj. Warsz.": „W okolicy słychać częste 
strzały i dźwięki muzyki, po wsiach bowiem ciągłe 
polowanie, połączone z tańcami i nieodzowną grą w 
karty. Bywają wypadki, gdy w winta grywano po 
30 kop. punkt. W wielkiej modzie jest również bak. 
Różnica w ciągu jednego wieczoru dochodzi niekiedy 
do 500 rbl

Okulista Dr. J. TALK 0 
z Lublina będzie bawił w Radomiu dnia I (13) lutego 
przyjmując cierpiących na oczy w Hotelu Rzymskim- 
________ ___________ __ 63—1 

Telegramy.
Londyn, 8-go b. m. „Times" dzisiejszy ogłasza 

depeszę, wysłaną wczoraj o godzinie 6 wieczorem z 
pod Spionkopu.* Anglicy przekroczyli w poniedziałek 
Tugelę i zaatakowali burów w okolicy Pontrdriftu. 
Atak wykonano w ten sposób, że w centrum anglicy 
przypuścili szturm pozorny, gdy właściwa akcja roz­
winęła się na prawem skrzydle angielskiem. Bryga­
da jen. Lyttletone przekroczyła rzekę i Obsadziła kil­
ka wzgórz, z których wszakże burowie wyparli na- 
powrót anglików. Wówczas anglicy otrzymali posiłki 
i zdobyli ponownie pozycje szturmem bagnetowym. 
Na zdobytych pozycjach wojsko angielskie biwakuje. 
Straty są bardzo znaczne.

Londyn, 7-go b. m. Donoszą tutaj, iż burowie 
wzięli do niewoli w kraju Zulusów intendenta angiel­
skiego z całym sztabem.

Londyn, 7-go b. m. Według otrzymanych tu 
z placu boju informacji, jenerał Buller przeszedł Tuge- 
lę, i dziś stanąć ma pod Ladysmithem.

Berlin, 6-go b. m. Wydział karny trybu­
nału skazał dwóch b. woźnych „Agiencji Wolffa" 
za kradzież depesz tej Agiencji za namową jednego z 
właścicieli Agiencji Hirsza na 2 lata i miesiąc więzie­
nia. Współwłaściciel Agiencji Ilirsza, Kurt Hirsz, za 
namawianie do kradzieży i ukrywanie przestępstwa, 
skazany na 3 miesiące więzienia.

Odpowiedzi od Redakcji.
P. St. C. Tak jest. Za niedoważenie węgla i wogóle 

wszelkich innych towarów przy ich kupnie lub sprzedaży winni 
ulegają karze zamknięcia w więzieniu na czas od 1-go do 3-ch 
miesięcy, bez możności zamiany na karę pieniężną, a to sto­
sownie, do art. 173 Ustawy o karach wymierzanych przez 
sędziów pokoju. _____ ______________

Ceny zboża.
W KA.DOA1IU na targu o. 8-go lutego 1900 r. płacono 

korzec żyta rb. 0.00—3.75, pszenica rb. 0.00—5.20, jęczmień 
zwyczajny 0.00—3.15. jęczmień dwurzędowy rb. 0.00—3.50 
owies rb. 0.00—2.25, tatarka rb. 0.00—4.20, groch poluy 
rb. 0.00—5.50, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00 — 7.25, rzepak letni rb. 0.00 — 6.75, kartofle 
rb. .000—1.50, ameryk. rb. 0.00—1.80, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 1.20, wyka ro 
0 00, łubin żółty rb. 0.00, łubin niebieski do rb. 9,00, siemię 
lniane rb. 6.50. Biano c. rb. 1.05, słoma c. 0.25 kop, kapusty 
kopa do rb. 0.00 kop., proso rb. 0.00 kop.
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Towarz. Ubezpieczeń „R0SSJA“ 
podaje niniejszem do wiadomości, iż na 
zasadzie umowy zawartej z Redakcją 

Tygodnika Ilustrowanego.
„SPORT46 

zapewnia wszystkim rocznym prenume­
ratorom „SPORTU", którzy opłacą ca­
łoroczną prenumeratę w administracji 
tegoż pisma (Mazowiecka Xs 4) 

Ubezpieczenie od wypadków, 
wydarzyć się im mogących w czasie 
jazdy konnej na rowerach, bicyklach, 
w czasie polowania, fecbtunku, wiosło­
wania, żaglowauia, pływania itp. z wy­
łączeniem jednakże wszelkiego rodzaju 
wyścigów i konkursów, na: 
rbl. 1000 na wypadek śmierci, 
rbl. 1000 na wypadek zupełnej nie­

zdolności do pracy.
Warszawa w grudniu 1899 r.
Zarządzający Warszawskim Oddzia­

łem Towarzystwa Ubezpieczeń „Rossja'* 
H. Barylski.

44QpnpT“TYGODNlK
Oruni ILUSTROWANY,

z dodatkami, w miarę potrzeby, poświę­
cony wszystkim odłamom sportu i życia 
towarzyskiego, przynosi w słowie i ry­
sunku najszybsze i najdokładniejsze 
wiadomości.

„SPORT“ kosztuje rocznie w War­
szawie rbl. 4.60, z przesyłką pocztową 
rbl. 6; próbne numery wysyła bezpła­
tnie na żądanie.

Administracja tygodnika „SPORT", 
Mazowiecka 4, w Warszawie. 47—4

1

WI5

RESTAURACJA
Towarzystwo Łowickie 

przetworów Chemicznych i Nawozów 
sztucznych.

Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbieh w Ra­
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 

cicach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzie fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki i 
inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 55—94

Hotelu Europejskiego
•w ZESaxa.orn.iu.

otrzymuje codziennie świeże 
Ostrygi, Sole, Turboty 

Flaki garnuszkowe w Niedziele i Czwartki
Przyjmuje wszelkie zamówienia na zebrania koleżeńskie, we­

selne i balowe we WŁASNEJ BALOWEJ SALI oraz w domach pry­
watnych i na prowincji.

W nadziei, że zadowólcie najwybredniejsze wymagania Sza­
nownej publiczności przy nizkich cenach, mam honor polecić się ła­
skawym względom, najniższy sługa

J. Zwoliński.
Zakład otwarty do godz. 2-e.j w nocy.

klep obecnie zajęty przez 
^stowarzyszonych, drogi 

Iwangrodzko -Dąbrowskiej, 
od I-go lipca r, b. wraz z 

mieszkaniem do wynajęcia 

w domu Jaśkowskieg-o.

61—2

30—20
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TORFI ARZ
Specjalista poszukuje zajęcia. Ulica
Spacerowa .Ys 169 dom p -ni Seweryny
Chudzickiej. Wiadomość u p-na Stan­
kiewicza. 51 — 2

Szczęśliwie.
— Czy pan się kochał kiedy, panie Karolu?
— A jakże, proszę pani!
— I szczęśliwie? .
— Bardzo. Gdym poznał moją‘ukochaną— 

już miała narzeczonego i wkrótce za niego wy­
szła za mąż!.. „Kolce".

W
Rzucowie p. Szydłowiec jest 
do sprzedania byczek rasy 
Schwytz 14 miesięczny. Ce­
na rb 80.

Wiadomość w Spółce Rolnej 
Radomskiej. 62—2

O <1 1 lipca 1900 r. jest do wynajęcia piekar­
nia w domu Jana Gierycza, przy ulicy Dy- 
mitrowskiej, może być urządzona podług, 

najnowszych wymagań. 33—2

TOWARZYSTWO
Pożyczkowo- Gszezędniośeiowe I 

w Klimontowie 
Przyjmuje wkłady od 10 kop. na 6°0

29—6 „ZARZĄD"
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Wino Szampańskie

DOYEN& C iE

Główna Reprezentacja Ju- 
ljusz Mosdorf, Warszawa 

Senatorska 26 60—3

I I

| GEBETHNER i WOLFF ! 
i w WARSZAWIE

17. Krakowskie - Przedmieście 17.

Skład Fortepianów Pianin i Organów 
TE

Łódź, -ł©’ 14 -_21
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Za Redaktora: Szczęsny Jastrzębowski

| Zakładów Z O

DZIEWULSKI i LANGE.
ZFalorsz-lsa w Opocznie 

nagrodzona Złotym Medalem na wystawia Kijowskiej S897 r.
WYRABIA i POLECA:

i)

g
® forralznłnwa srładką i rzymską w różnych kolorach i $
(g 1 U&dUZAę ŁtJfl dKUlUW4 deseniach, dywanową, bramową, trotora- 4) 
(V rową i fabryczną -w cenie od 95 kop. za łokieć kwadr. 30
U- Do pomieszczeń drugorzędnych zamiast posadzek cementowych. 4)
w asfaltowych i t. p. polecamy nie wiele droższe w cenie, o wiele zaś prakty 

cznięjsze posadzki brakowe.
(T Płytki llCOWGilo wykładania frontów i ścian. 3)
$ Ponln nnnintra/ula (ł“ ,iałw-vZszei ternPerfłtary’ wysosiego gatun-S 
g UCiP¥ Uy’,,UŁ‘ ku, formatu zwykłego, fasonową, do wielkich
|| ' pieeów, kopulaków. pieców wapiennych i t. p.,
g Zaprawę gotową i glinkę ogniotrwałą ” »

Zcmówienia przyjmuje Zarząd—Warszawa. Włodzimierska Nr. 14.
Telefonu Nr. 1158.

Katalogi ilustrowane, cenniki i próby na miejscu i na żądanie.—Uprą- 7 
szamy Szan. naszych Odbiorców o wczesne zamówienia.

W końcu roku bieżącego będzie w ruch puszczona druga fabryka na- )j 
; sza w Sławiańsku gub. Charkowskiej. 731'59—2

PATENTOWANE

Przenośne Telefony domowe
syst. HARDEGENA

nie wymagają Żadnych specjalnych przewodników, działają na odległość 
do 1-ej wiorsty.

Najtańsze i najdogodniejsze połączenie telefoniczne dla mieszkań, władz, 
biur, hoteli, restauracji, sklepów, werend i t. d.
Wyłączna sprzedaż na Państwo Rosyjskie.
516 46-1 ZZ. S. IrTETTIsZi:KISISZ, Łódź,
rasa Poważni agenci są poszukiwani.—Cenniki gratis i franco, msbs

IlPHsypom. 26 Muuaps 1900 r r. PajtoMT,
Druk J. Grodzickiego w Radomiu,

Wydawca: Wiktor Brześciański.


